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WIADOMOŚCI URZĘDOWE.
U kaz em  Senatu  rządzącego za wysługę lat, 

posunięci  zostali  w rangach:  na  asesora  k o l e ­
gialnego prezydent  ni. Lubl ina  radca  ho norow y 
Arda l ion  Dediulin; na  radcę  ho nor ow ego p. o. 
s tarszego p om oc n ik a  re ferenta  rządu gubernial-  
nego  sek re ta rz  koleg ia lny  M ajewski; na  s e k r e ­
ta rzy koleg ia lnych,  se kr e t a rz e  gubernialni :  p. o. 
s tarszego re fe ren ta  rządu gubernia lnego A n t o ­
ni Pikulski, t łomacz rządu gubernia lnego Jan 
P a w e ł  Ginter, se kre ta rz  magist ra tu m. Lubl ina  
F i l ip  Wojciechowski i burmistrz m. Lub a r to w a  
W ł a d y s ł a w  Szelking; na  se kr e t a rz a  gubern ia l ­
nego dz iennikarz  rządu gubernia lnego  Edward  
Kunceioicz i na  reges t ra torów koleg ialnych h. 
dz iennik arz  magis tratu m. Lubl ina  Fe l iks  G ro­
chowski, tudzież refe ren t  b iura powiatu zamost-  
sk iego Karol  Troickij.

D e c y z y ą  J. W .  Nacze ln ika  gubernii  u rzędnik 
do pisma z kance la ry i  guberna torskiej  Bron i ­
s law Lipecki stosownie do prośby o trzymał dy- 
misyę,  a na jego  miejsce mianowany  zna j du­
j ą c y  się w e tacie urzędników kance la ry i  gu­
b e r n a t o r a  grodz ieńsk iego  Antoni  Szyszko.
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Z miasta i okolicy.
— Kasa p o m o c y  imienia d-ra medycyny  Józe­

fa Mianowskiego.
Kasa  ta. jak wiadomo,  ma na celu udziela­

nie zapomóg p ien iężnych je dno razow ych lub 
peryodycznych ,  o raz  pożyczek  osobom pracu ­
jącym na polu naukow em,  lub też osobom, 
k tó re  już poprzednio w tej dziedzinie dały się 
poznać  ze swoich prac i aukowych.

Fundus ze  kasy  stanowią;  a) wk łady  za łoży­
cieli, b) j e dnor azow e  i coroczne wnioski  cz łon­
k ó w  kasy,  c) dobrowolne  ofiary i d) wp ły wy  
z publ icznych prelekcyj ,  ko nc e r tów  i wido­
wisk, u r ządzanych  w celu powiększenia  fun­
duszów kasy.

Świeżo wyszło sprawozdanie  s iódme z cz yn ­
ności  komi te tu zarządza jącego  kasą  za rok 
1888. Kasa  w roku  tym udzieli ła:  a) z a p o ­
móg bezzwrotnych  i do zwrotu w m ia rę  m o ­
żności: rs. 6383 k, 95, b) zapomóg  do z w r o ­
tu ze sprzedaży wydawnic tw:  rs. 2804 k. 98 i 
c) pożyczek:  rs. 800.  Razem wypłacono rs. 
9988 k.  93.

Bilans kasy sporządzony po d. 31 grudnia 
1888 r, p rzedstawia poważną  sumę rs.  139,793 
k. 5. Ludzie  stojący u steru tej instytucyi  
dają najzupełniejszą gwarancyę ,  że fundusze 
użyte zostały w sposób odpowiada jący  celowi 
a tytu ły dzieł, do tychczas wyda nyc h  nak ła dem  
kasy  imienia Mianowskiego,  świadczą o umie­
ję tny m wyborze.  W  dziale ma tem atyk i  spo ­
tyk am y nazwiska:  Baran ieckiego ,  Berkmana ,
Czajewicza,  Kramsztyka ,  Frank ego ,  Jędrzeje-  
wicza,  Za jączkowskiego  i innych.

Dzieła przyrodnicze  i etnograficzne:  W y ­
kład biologii p raktyczne j  H u x le y ’a; w tłóma- 
czeniu prof. Wrześn io wskie go ,  P o c z ą t e k  i 
rozwój  umysłowośc i  w przyrodzie przez Szo- 
kalskiego,  Botan ika  m ikr osk opow a Strasbur- 
gera  i wiele innych,  obok  specya lnych  dzieł 
l ekarsk ich,  w ydanych  nakła dem  kasy ,  mogły 
ujrzeć świat ło dzięki  ty lko  istnieniu tej kasy,  
gdyż wydaw'cy i księgarze  rzadko  ryzykują  
pieniądze na wydawan ie  dzieł czysto n a u k o ­
wych.

Z pomiędzy dzieł filozoficznych, h i s to rycz­
nych ,  f i lologicznych i pedagogicznych ,  zas ługu­

ją  na  zaznaczenie :  Platona : O br on a  Sokra tesa,  
w t łomaczeniu Maszewskiego.  K ariezyusza  
Rozmyślan ia nad zasadami  filozofii, p r zek ład  
Dworzaczka .  Spinozy, E tyk a ,  przełożył  z ł a ­
c ińskiego Antoni  Paska l .  J . Szastecki: G ra ­
m a ty k a  czeska,  wy dana  przez Kazimierza  
Raszewskiego .  Gajsler: Rys  dziejów czeskich,  
tom I.

Komi tet  kasy podaje do wiadomości ,  że z z a ­
pisu J a k ó b a  Natansona,  p rzyznane  zos taną 
w r. 1893, dwie nagrody pieniężne.

Jedna  nagroda  przyznana  będzie za na j le p­
szą pracę  z dziedziny na uk  ścisłych, og łoszo­
ną  drukiem w języku  polskim w la tach:  1889, 
90, 91 i 92, druga  za ta kąż  pracę w dziedzi­
nie n a u k  społecznych ,  fi lozoficznych, p r a w ­
ny ch  lub tym podobnych .  Nagrody mogą  
o t rzymać  jedyni e  poddani  rosyjscy,  mie sz kań­
cy Króles twa  Polsk iego,  tu urodzeni .  Pr ace  
na leży  nadsyłać  do b iura  kasy  w W a rs z a w ie  
w Banku Hand lo w ym  ulica Hr.  Berga Nr. 7.

Z d z is ła w  P ia s e c k i .
—  R en e iis  ar tysty tutejszego teat ru  pana  

Idz iakowskiego ,  odbędz ie  się dzisiaj.
W e d łu g  opinii  osób,  k tó re  były na  próbach  

nowej  sztuki  p.t. Las, j est  ona  godną  ujrzenia 
i usłyszenia.

Pon ieważ  więc i sz tuka  jes t  dobrą  i p. Idz ia -  
kowsk i  ja k o  a r tys ta  zasługuje na  poparc ie ,  
można  się spodziewać,  że publ iczność zbierze  
się dzisiaj do tea tru  bardzo  licznie.

—  S ą d  o k r ę g o w y  zawiadamia  nas, że sp raw a  
Tade usz a  Rad om sk ie go  i S ew eryn a  Lutn ic k ie -  
go obwinionych  z mocy art.  13 i 1362 k o d e k ­
su kar.  gł. i popr.  sądzoną  będz ie  w Zamo- 
stiju w dniu lo  (22) b.m.

—  P ro g ra m  k o n c e r tu  amatorsk iego,  k tó ry  o d ­
będzie się ju tro  w sali resursy  kupieckie j ,  na

7! mn m ig i
Cbrazki  gal icyjskie przez  M P o rad o w sk ą

t lom c iczy ł  z f r a n c u s k i e g o  
ZDZISŁAW  PIASECKI.

Pan Ta lar sk i  t rąci ł  łokc iem księdza:
—  Konr ad  pewnie  się ucieszy; ojciec go ostro 

t rzyma.
—  A gdzie on te raz  jest?
— W e  Lwowie ,  gdzie słucha  kursów,  przy­

gotowując  się na  inżyniera.  Na ostatnim balu 
of ieyalnym, udało mu się upaść w tańcu z pa­
nią prezydentową!  T o  mu zrobi ło r eputa c j ę !  
Kob ie ty  wfyryw ają  go sobie z rąk.

— Ależ on ma za ledwie  dwadzieśc ia  lat!,.
— Otóż to właśnie dlatego,  k o c h a n y  pro ­

boszczu! Rozleg ł  się głos marsza łka  domu, za­
prasza jący  panów na obiad.

— Będziemy pić twoje zdrowie,  ko chan y  
Mirski,  rzek ł  pan Ja n  na lewając  wino węgier­
skie;  nas tępnie  wzniesieni  toast  za pomyślność 
Galicyi i za jej rozwój  ekonomiczny  i mora l ­
ny.  Nie bądźmy zacofanymi  i nie odpychajmy 
for tuny,  k iedy ona ciśnie się do naszych rąk!

Usiadł  koło panny  Malwiny i mówił  dalej 
j a k b y  do siebie:

— Nie rozumieją,  nie rozumieją,  n ikt  nie 
rozumie!... .

W sz e d ł  rap tem mężczyzna,  powi tany  r a d o ­
śnie przez zgromad zon ych  przy stole:

— Zaremba!
— Ojcze!
Micia okr y ła  się ponsetn; n ieoczekiwany p rzy ­

jazd ojca poruszył  j ą  całą.  Rzuc iła się w jego  
objęcia.

— T e r a z  już  na zawsze przybyłeś,  prawda?
Pan  Za re mb a  uca łował  ją  serdecznie,  poczem

podaniem ręki  powi ta ł  gości.
Obie ręce  poda ł  panu Mirskiemu.
— I pan tutaj,  ko ch an y  panie! Pozw'ól, że 

ci złożę życzenia.  Widz ia łem się z pańskim 
inżynierem — jesteś  pan na drodze z robienia  
fortuny! Zmienią się zupełnie warunki  gospo­
dars twa  w pańskiej  okolicy.

Pan  Mirski mu przerwał.
— Przedewszys tk iem żaden inżynier  nie jest  

nioją własnością! wyrzekł  z k w aśn ą  miną. 
A powtóre  te opowia dania  są obrzydl iwem 
kłamstwem.

Ale goście go zagłuszyli.
— Aha! jak  pan będziesz mil ionerem,  nie 

będziesz tak  mówił!
— Za zdrowie  okolicy!
Trącono się kiel iszkami.
Lokaj  nachyl i ł  się nad uchem proboszcza 

unickiego.
— Przepraszani  ks iędza  dobrodz ie ja ,  czy 

chłopi  mogą  już  w racać  do domu?
— A  więc b iedacy  jeszcze czekają?
— Czy też dano  im w ódki  przynajmniej? 

zapyta ł  pan Jan.
— A ja kże  proszę wielwożnego pana,  n a ­

we t  im nie żałowano,  l edwie  się na nogach

t rzymają.  Te n  co niósł obraz  świętego Miko­
łaja j a k  uk ląk ł  t ak  już  wrstać nie może,  a 
inni pó jdą za jego przykładem.

Ciekawość  sprawiła,  że goście powstal i  
z miejsc i przybliżyli  się do okien.

Ojciec Ty mo teusz  również  powstał .  T r o c h ę  
zaponnia ł  o swych paraf ianach.  Pow^ołi szedł  
na  werendę ,  bo wino już dostało się do nóg 
i ciężyło widocznie.

Zimne powie trze nocne,  n ieprzyjemnie m u ­
snęło go po twarzy.

— Zabierajcie się do domów pijacy, k r zykn ą ł  
g rzmiącym głosem.

W  parę  sekund tłum zaczął  się rozpraszać  
i przy blasku księżyca  na n iepewnych nogach  
chłopi  porozchodzil i  się do domów;  ojciec T y ­
moteusz mrucza ł  do siebie:

— Idźcie z Bogiem.

V.
Na drugi  dzień o godzinie dziewiątej  z r an a ,  

pan Jan wraca jąc  z gospodars twa ,  wy kąpa ł  się 
w rzece,  bez względu na  to, że szron już  po­
k ry w a ł  łąki.  Ubr awszy  się, nie bez zdziwienia 
ujrzał  swego zięcia nad brzegiem.

— Brawo,  k o c h a n y  Stan is ławie ,  j a k  widzę  
jesteś  rannym ptaszkiem.

— Nie mogłem spać.
— Ale nie jes teś  przyna jmnie j chory?
— Nie. Jeżeli  ojciec pozwoli ,  mam do po­

mówienia  z ojcem.
Powiedz ia ł  to tonem poważnym.

{D alszy ciąg nastąpi.)



do chód ubogich  pod o p i e k ą  lube lskiego  T o ­
warzys twa  dobroczynnośc i  jest  nas tępu jący:— 
część pierwsza. i) L e k c y a  deklamacy i  f raszka 
scen iczna  w jedne j  ods łon ie  Maryana  Gawale-  
wicza  2) Cavat ina  z opery  H ra b in a  — Moniusz­
k i — śpiew solowy;  część druga  i) W a r y a c y a  na 
dw a .for tepiany— S a i n t —Saensa  2) Sone t— Du-  
prato śpiew solowy 3) W a r y a c y a  na dwa 
for tepiany Schiitta.

J a k  widzimy, program nie obfity —ale wy ­
borowy.

Bilety znajdują się w ap t ece  p. L u c y a n a  
W a g n e r a ,

—  P rzypom inam y, że dziesiątki  i piątki  bi lo­
no we  ze s templem polskim, przy jmow ane  są 
w cenie  nominalnej  ty lko do soboty,  gdyż 
w ogłoszeniu o nich powiedziano,  że ka sy  s k a r ­
bow e mają je  p rzy jmow ać  do dnia 30 kw ie ­
tnia v. s. czyli do 12 maja  według  stylu no­
wego.

—  Górka d o m in ik a ń sk a  w tych dniach na re sz ­
cie do czeka ł a  się up or ządko w an ia  z wsze lk ie ­
go rodzaju brudów,  śmieci  i nieczystości ,  b ę d ą ­
cych  siedliskiem baktery j .

Chcąc  j e d n a k ż e  mieć względnie czys te  i zd r o ­
we powie t rze  w tej części miasta,  na leża łoby  
kon iecznie  kana ł  idący  pod gó rk ą  w y p r o w a ­
dzić do Bystrzycy,  aby tym sposobem nieczy­
stości z miasta nie sp ływały  wprost  na ulicę 
Podwale ,  gdzie letnią porą  woń tamuje  oddech  
przechodniom. A cóż dopiero mówić  o s ta ­
łych mieszk ańcach  tej ulicy!

Najlepszym do wo dem  zdrowotności  na tej 
ul!cy jes t  fakt, że wojsko konsys tu jące  w k o ­
szarach dominikańskich,  z powodu szerzącego 
się pomiędzy niem tyfusu, zmuszone  było prze d­
wcześnie przenieść  się do namiotów,  po łożo­
nych za ogrodem miejskim.

—  W Zamostiju wydzia ł  k a r n y  tutejszego są­
du ok ręgow ego w d. 22 b m. osądzi  nieza le ­
żnie od podany ch  poprzednio jeszcze 15 spraw 
o kont rabandę .

—  Transporty  d r z e w a  budulcu coraz  częściej 
wysyłane  są z naszej  gubern ii  do Gdańska .

Niedawno znów z Kazimierza  wys łano cztery 
t r a tw y dla kup ca  Landiego ,  zaw ie ra jące  około  
dw óch tys ięcy sz tuk p ięknego  budulcu  sosno­
wego wartości  rs. 9,000 — i z R ach o w a  dla 
k u p c a  K re m er a  l , l o o  sz tuk tak ie goż  budulcu,  
wartośc i  rs. 8,000.

—  D o ro żk a  Nr. 29  parokonna ,  ma nu mer  n a ­
pisany z bo k ó w  i z tyłu powozu k re d ą .— 
Dlaczego? czyżby w tem tkw i ły  ja k ie  zamiary  
aby  łatwiej  numer  usunąć?

Zw ra cam y na  to uwagę  czyją należy.
—  W ybran i  na  ław n ik ów  i ich zastępców 

sądów gmi nny ch  w ok ręgu  drugim guberni i  
lube lskie j ,  za twierdzeni  zostal i  w tych o b o ­
wiązkach.

W  pow iec i e  lube lskim z gminy Niędrzwica  
Gus taw M azurk iew icz  na  ła w n ik a  i Szymon 
Masierak  na  zastępcę;  z gminy Krzczonów 
W a w r z y n i e c  Mamczarz  na ławnika:  Józef  Tu- 
be lowicz na zastępcę;  z gminy W ó l k a  Ad am 
Bieliński  na  ławni ka  i F ranc i sze k  T ra c z  na 
zastępcę.

W  powiec ie  zamostsk im z gminy Skierbie 
szew Michał  Joszt  na ła w ni ka  i Michał T e r  
na  zastępcę;  z gminy Krasnobród:  T o m asz  
Maruszak na  ław n ik a  i Marcin D ą b e k  na  z a ­
s tępcę:  z gminy Sułów Lud w ik  Kusaj  na  ła ­
w nika  i Stanisław Malec na  zastępcę.

W  powiecie bi łgorajskim z gminy Huta  
K rzeszowska  Michał  Sokal na ła w n ik a  i Jan  
Kusz  na  zastępcę:  z gminy Księżpol:  Dymi t r
Szczur na ław n ik a  i Eliasz Kulesza na  zastępcę.

W  powiecie tomaszowskim z gminy T a r n a ­
w a tk a  Mikołaj Sinolet  na ła w ni ka  i W i n c e n t y  
Gałan na zastępcę.

W  powiecie  hrubieszowskim z gminy Miętkie 
Ludw ik  Lukas ie wicz  na  ław n ik a  i Le o n a rd  
Cieśla na zastępcę.

W  powiec ie  kr as nos tawski m z gminy Czajk 
Jan Koszuła t  na  ła w ni ka  i Józefat  Kozłowsk 
na zastępcę:  z gminy Krasnys taw Micha
Pomian  na ła w n ik a  i F r anc i szek  Marczewski  
na  zastępcę .

W  powiecie lub ar towskim z gminy Samo 
klęski  Sebas tyan Gąska  na ła w n ik a  i Tomasz  
Kucha rc zyk  na  zastępcę.

W  powiec ie  janowskim z gminy T r z y d n i k  
W a w r z y n i e c  R ządkow sk i  na ław n ik a  i F r a n ­
c iszek Kat na  zastępcę,  z gminy Urzędów 
W ł a d y s ł a w  Zembrzuski  na  ł a w n ik a  i W ojc ie ch  
Gołdos,  tudzież z gminy Annopol  Kazimierz  
Rajtar t .

W  powiec ie  now o-a leksandry jsk im na  ła w ni ­
k ó w  z gminy Ba ra nó w J a k ó b  Kozdraj ;  z g m i­

ny Kurów Michał  Żeleźniak:  na  zas tępców 
A leksande r  Szymanek,  Wojc iech  Sobich, W o j ­
ciech Łęczyńsk i ,  Tomas z  Rzędzińskl .

W  powiecie chołrnskim z gminy Siedliszcze 
Vlateusz Kwia tkow ski  na ławn ik a  i Jan Kursta  
na  zastępcę;  z gminy T u r k a  Teofil Ubysz na 
ławnika i Bart łomiej  Kliniuk na  zastępcę.

— Tyszowce (pow. tomaszowski) ,  korespon" 
dencya  „Gazety Lubelsk ie j" .

C ha rak te rys ty czną  cechą  prowincyi  jes t  apa- 
tya,  apa tya  granicząca  niemal z zupe łnem o d r ę ­
twieniem. Żadnych  aspiracyj  ciaśniejszej lub 
szerszej na tury,  żadnych  celów. Oto,  życ ie  
samolubne,  próźniacze,  wśród us ta lonych form, 
pojęć,  zasklep ienie się w ciasnym formalizmie 
— nic'  więcej.  Chcę tu mówić  natura lnie  o we- 
getacyi  wars tw intel igentniejszych.  Najmnie j­
szej in icya tywy w żadnym kierunku .  Tyle  
jest  u nas p ó l /  gdzie można  rozwiną ć  szerszą 
działalność,  t a k a  szeroka  niwa,  na k tóre j obfi­
te możnaby zb ie rać  p lo ny —i to wszystko leży 
odłogiem.

W e ź m y  np. przemysł.
Przemysł  nasz wogóle,  a w szczególności  tu ­

tejszy, leży w powi jakach.  Lud  nadzwyczaj  
j eszcze ciemny, pozbawiony sprytu,  ociężały 
umysłowo,  ale na tomiast  p racowity,  skrzę tny,  
pohopnie  idący za dobrym przykładem,  do ko- 
goż to więc należy s tawiać ów dobry  przykład?

Niech na to odpowie  intel igencya  prowincyi .  
Ty le  u nas zan iedbanych  gałęzi  przemysłu,  k t ó ­
re z taką  korzyśc ią da łyby  się eksploa tować!  
Gleba tutejsza należy do na jprzedniejszych:  
rzek  dobrze zarybionych  mamy dosyć (t. j. o d ­
nogi większej  rzeki  Huczwy) , ale korzyści  z t e ­
go stosunkowo niewielkie.  Niech nam posłuży 
za przykład  rybołówstwo. Przez te ry t or yum  
pewnego majątku ,  p rzep ływa Huczwa,  g łęboko 
i mocno zarybiona  rzeczka .  Przy racyonalnem 
gospodarstwie,  można  byłoby osiągnąć z niej 
dochodu około  tysiąca rubli i więcej (opie ram 
swe twierdzenia  na orzeczeniach  fachowca) .— 
Tym czase m właściciel  majątku  wydzierżawia  
rybołówstwo na  całej owej przestrzeni  za 
rs. 25... Dzierżawcy,  mieszczanie tyszowieccy,  
b. na tura lnym sposobem nie mają  pojęcia o p ro ­
wadzeniu racyona lnego  gospodars twa  i, sami 
zresztą nie osiągając świe tnych  zysków,  nisz­
czą ryby  bez pardonu i nie mają nawet  po j ę ­
cia o szkodl iwości  do tychczasowego systemu 
ich łowienia.  A im tylko  na leży dać rozumny 
przyk ład ,  aby wnet  ws tępowali  w jego ślady.

Nie z większein pobłażaniem mówić  można  
o sadownic twie.  Przy  każdy m  dworze  wiej­
skim jes t  spory,  a często i bardzo duży,  bo 
zajmujący parę lub k i lka  morgów sad o w o ­
cowy.  Z małemi wyjątkami  sady  tak ie  w y ­
dz ie rżawiane  są za błahą sumę żydom, k tórzy 
gwoli  wyciągnięcia  ja k na jw ię kszyc h  zysków,  
zan iedbują s ta rannego  p ie lęgnowania  drzewek,  
te dziczeją i marnieją,  a tymczasem inne k r a ­
je prowadzą  og romny handel  owocami , w po­
staci suszów, konser w  i t. d.

Prowadzenie  pszczelnictwa,  z powodu może 
dużej ilości wód,  w ja k ie  obfituje nasza o k o ­
lica, jest  nieco utrudnionein;  niemniej  atoli i 
z tego można  ciągnąć poważne  zyski .  Pewien  
kupiec,  k t ó ry  zajmuje się sprzedażą  wosku  na 
r yn kach  W ars zaw y ,  twierdzi ,  że t ako w y zna j ­
duje chę tnyc h  nabywców.  J a k  dotąd  z okolic 
naszych wywozi  się do W a r s z a w y  wosku nie 
więcej  nad 2oo— 250 pudów,  w cenie za funt 
p 0  3 5  —  4 5  kop. ,  co s tanowi k w o tę  dość w y ­
soką.

Zamias t  s tudyować  prawo,  filozofię, lub nauki  
pol i tyczne  i t. p., k t óre  nie znajdują zastoso 
wan ia  w gospodarstwie  wiejskiem, czyż nie le 
piej byłoby dos konal ić  się w agronomi i,  sa do ­
wnictwie i t. p., k tóre  to wiadomości ,  r oz um ­
nie zas tosowane,  odda łyby  znakom i te  usługi? 
Dziedz ic  k i lkuse t  morgów, po łożonych w n a ­
szej okol icy (w promieniu 5-c io—6-cio milowym),  
gdzie wszystkie  w arunki  sk łada ją  się nader  
pomyślnie,  p rowadząc  gospodars two wzorowo 
osiągnie rezu l ta ty  dz ies ięćkroć  większe od os ią­
ganych  przy obecnej  naszej gospodarce .  Znam 
majątki ,  k tó re  przy 800 do 1,000 morgów swej 
objętości ,  dają s tosunk owo olbrzymie  cyfry 
zysków.  Ale  znajduje tam szerokie  zastoso 
wanie  chów inwentar za  na wielką  skalę,  sado 
wnictwo,  rybołówstwo,  sprzedaż  nabiału,  se 
rów i t. d. M arat.

—  Na z a ło ż e n ie  dom u p o d rzu tk ó w  w Lubl inie 
złożono nam dotąd rubli  pięćdziesiąt trzy  kop. 18

Z WARSZAWY 1 PROW INCYI
—  W a r s z a w a .
Tutejsi fabrykanc i  t iulów i k o r o n e k  podpi­

sali w tych dniach konwencyę .  mającą zapo-  
biedz da lszemu obniżaniu się cen k o r o n e k ,  
k tóre w przec iągu  roku  spadły  o k i l k a d z ie s i ą t  
p ro cen t .

—  Lodź.
Odzywają się tu głosy, wzywające  do o t w o ­

rzenia  w mieście naszem biura  i n f o r m a c y j n e g o  
o nędzy  wyjątkowej,  k tó ra  ostatniemi  szcze­
gólniej czasy wzrosła n ies łychanie.  Biuro t a ­
kie,  dobrze  zorganizowane,  mogłoby  przyn ie ść  
rzeczywiście  wielkie korzyśc i i odwróc ić  z b r o ­
dnie i samobójstwa,  z b r a k u  ś r od ków  do  życia  
jope łniane.

Z G A Z E T  R U S K I C H .

Krążą pogłoski ,  iż w s fe rach  rządzących  pow s ta ł  
j ro jek t  z rów now ażen ia  praw mężczyzn  i kobie t  
pod względem s p ad k o w y m  w Rosyi- Dziennikom 
zagran icznym komun ikują  z Pe te rsburga ,  iż na 
kolejach fińskich w ykry to  znaczne  nadużycia  
3rzy przewozie drzewa budulcowego.  Długi  
czas handlujący  drzewem niemogli  się pomiar -  
kow ać ,  d laczego waga  ich nie zgadza  się z w a ­
gą ko le jową; zarządzi l i  więc ścisłe ś ledz two,  
k tó re  wyjaśni ło,  że wagi ko le jowe tak  były 
urządzone ,  że zawsze wy kazywa ły  mniejszą od 
istotnej wagę; oper ac ya  ta wyrządz i ła  pod obno 
kupcom szkody na  k i lkanaś c ie  mi l ionów r u b l i ! 
„Świe t” donosi ,  i ż j e d e n  z inżynierów n i em ie c ­
kich wygotował  plan regulacyi  Wis ły  na  całej  
jej długości; kosz ty  regulacyi  ponieść  mają  
w części rządy  tych  pańs tw,  przez k t ó r e  p r z e ­
pływa,  w części zaś właścicieli  s ta tk ów i m a ­
j ą tk ó w  nadbrzeżnych .  Podob no,  rządy Rosyi  
i Niemiec zgodziły się na  projekt  powyższy ,  
k tó ry  wkró tce  zostanie przesłanym do W i e ­
dnia. Po z a a kc ep to w an iu  zaś przez rząd  au-  
st ryacki ,  zostanie w y d e le gow an ą  kom isya  mie­
szana  celem zbadania  szczegółów w y k o n a n i a  
na  miejscu.

PRZEMYSŁ, HANDEL 1 GIEŁDY.

— la r g  zbożowy w Warszawie z  d. 7 M aja.
Od ki lku już dni, zapewne  w skutek  p i lnych

robót  w polu ta rg tutejszy jest  nadzwycza j  s ł a ­
bo z a op a t ryw any  we wszelkie ga tunki  ziarna;  
szczególniej  daje się odczuwać  brak  wyboro­
wych g a tu nk ów  j a k  pszenicy tak i żyta,  na 
k t óre  popyt  jes t  chętny.  Ceny n ie uregulowa ne  
przy do k o n a n y c h  zaś t ra n z a k c y ac h  p łacono  za 
korzec:  pszenicy 5-93—6,17 (o,9® L°2  pud),
żyta 3 , 7 3 - 4 , 1 2  (o,Ó7— u,7i pod); owsa  2,76— 
3,36 (0.69—0,84 pud).

— Giełda z  d. 7 maja.
Szacowania  rubli  na  giełdzie berl ińskiej  by ­

ły dziś b. chwie jne  i zakończyły  się ku rsem 
218,10 m. za 100 rs. Na  rynku  warsz.  o b r a ­
cano walutą  zagran iczną  zgodnie z no rm ą  
berl ińską przy ruchu średnim; papiery  procen t ,  
w ruchu  s łabym i zn iżkowo.  Zągano:  za listy 
l ikw. małe 87,60; 2-ą era. ros. poż. wsch.
100,50; 40% Poż ' wewn.  z r. 1887 85,25; listy 
zast.  ziem.
96,80.

I-j 98,25, resz tujących ser.

Przegląd Polityczny.
Nietylko we F ra n c ji , ale i w całej zacho­

dniej Europie w ystaw a paryska jes t na po­
rządku dziennym. W  parlam encie włoskim 
nastąpiła teraz  świeżo z tego samego powo­
du interpelacya, z której Crispi wyszedł 
obronną ręką. Przedm iotem  inteipelacyi by­
ła kwestya, czy i dlaczego am basador włoski 
w P aryżu  nie ma dzisiaj uczestniczyć przy 
akcie otw arcia wystawy, Interpela.cya była 
naturalnie podpisaną przez stronnictwo ra ­
dykalne, pragnące utrzym yw ać najlepsze 
stosunki z F rancyą  i z tego powodu nie 
od dzisiaj dopiero zwalczające politykę Cri- 
spi‘ego. Wobec przebiegu, jak i wzięła sp ra ­
w a udziału lub nieobecności ambasadorów, 
ro la  Crispi‘ego nie była trudną.

Prezes gabinetu ograniczył się na pod­
kreśleniu faktu , że am basador wioski nie 
mógł logicznie uczestniczyć przy uroczystoś-



ci, na którą nie został wcale zaproszony. J 
W  dalszym ciągu mowy Crispi wyraził zdzi- ; 
wienie, że opozycya z taką gorliwością pra­
gnie obchodzić pamiętne dni innych naro­
dów, podczas gdy Włochy mają dość powo­
dów, aby obchodzić wspólnie i z namaszcze­
niem dzień 20 września roku 1870. Zręcz­
nym tym manewrem Crispi uzyskał sobie 
.szczery oklask całego parlamentu, data po­
wyższa przypomina bowiem dzień, w którym 
wojska włoskie wtargnęły do Rzymu, a tern 
samem położyły koniec świeckiej władzy 
Papieża.

W parlamencie włoskim zaznacza się od 
dłuższego już czasu bardzo srłna niechęć 
przeciw Watykanowi, podzielana zarówno 
przez większość rządową, jak i przez opo- 
zycyę, która w nieprzyjaźni dla Papieża po­
siada może jeszcze jedyny wspólny punkt 
z  Crispi‘m, dawniejszym jej stronnikiem i 
wodzem Niedziw więc, że minister zdołał 
uzyskać sobie tani stosunkowo tryumf. 
A luzya jego do wypadków wrześniowych 
z  roku 1870 była tem zręczniejsza, że wtedy 
•zabranie Rzymu przez Włochy odbyło się 
praw ie wbrew woli Francyi; jak  wiadomo, 
fak t ten nastąpił dopiero wtedy, gdy wskutku 
nieprzewidzianego obrotu wojny z Niemcami 
F rancya widziała się zmuszoną wycofać za­
łogę, którą utrzym ywała dotąd w stolicy 
papieskiej.

Wysoce urzędowa nota w „Temps",— 
inspirowanym organie rządu francuskiego,— 
podana nadto wybitnym drukiem, stwierdza 
■z naciskiem, że wszyscy ambasadorowie przez 
wczoraj i dzis będą bawili po za muiami 
Paryża, że za to tak zw. „charges d'affaires" 
będą przy samym akcie otwarcia wystawy, 
(nie zaś przy uroczystościach wersalskich, 
mających zupełnie specyalny charakter) 
uczestniczyć. Co do ambasadora Rosyi ta  
sama nota „Teraps* przedstawia rzecz w spo­
sób następujący: „Baron Mohrenheim pod­
czas tego la ta  nie weźmie urlopu, lecz za­
mieszka wraz z rodziną na letniem mieszka­
niu. a w razie potrzeby będzie od czasu do 
mzasu do Paryża dojeżdżał! “

Wiadomość ta  oddziałała przykro na pra­
sę francuską, która niewiadomo, na zasadzie 
■czego spodziewała się widocznie, że ambasa­
dor Rosyi tym lub owym sposobem zechce 
zaznaczyć urzędownie sympatye Rosyi dla 
przedsięwzięcia wystawowego. Ostatni numer 
„Nouvelle revue" (czasopisma znanej pani 
Adam) zawiera też gwałtowne napaści na 
osobę barona Mohrenheim‘a i ministra Giersa.

Między prasą niemiecką a szwajcarską 
wszczęła się z powodu znanego epizodu z in- 

■•■spektorem policyjnym, Wohlgemuth‘em,—po­
lemika, - w  wyrażeniach niezbyt wybredna; 
dzienniki berlińskie na całych szpaltach roz­
pisują się o złem jakoby obchodzeniu się 
władz szwajcarskich z Wohlgemuth‘em i je ­
dnogłośnie żądają zadosyćuczynienia dla 
„obrażonego honoru Niemiec." Ton, panu­
jący  w odpowiedziach prasy szwajcarskiej, 
je st bardzo siebie pewnym, co naprowadza 
na domysł, że rada związkowa posiada do­
wody, niepozostawiające żadnej wątpliwości, 
co do winy Wohlgemuth1 a.

W artykule redakcyjnym „Nowego w r.“ 
poświęconym Austryi, czytamy między in- 
nemi:

„Otrzymaliśmy wiadomość, że opozycya 
parlam entu węgierskiego niezadowolona jest 
z rządu austryackiego za jego bardzo słabą 
działalność na półwyspie Bałkańskim...

„Cóż kiedy Austrya-W ęgry nie mają obe­
cnie najm niejszych  powodów do mieszania 
się w rzeczy bałkańskie? Pogardliwa obo­
jętność Rosyi względem tego, co się dzieje 
w Bulgaryi, krępuje ręce dyplomacyi wie­

deńskiej. To znowuż, co się odbywa w Ser­
bii od czasu opuszczenia tronu przez Milana 
Obrenowicza, musi być nieprzyjemnem dla 
Austryi, ale nie przedstawia pozorów do 
„mieszania się." Niebędzie ich wtedy na­
wet, gdy wrócą do Serbii metropolita Michaił 
i królowa Natalia.

„W Rumunii przejście władzy do spół- 
czujących Rosyi,-—jak  wieści głoszą, za­
chowawców również nie wywołuje żadnej 
pobudki do nowych kroków ze strony Au­
stryi. Są to sprawy domowe państw, któ­
rych niezależność polityczną uznała Europa, 
i uświęciły międzynarodowe ugody.

„Wdanie się w sprawy bałkańskie byłoby 
jawnem pogwałceniem umowy berlińskiej, 
niedogodnem dla Austryi - Węgier, choćby 
z przyczyny, że na mocy umowy wspomnia­
nej zatrzym ują przy sobie Bośnię i Herce­
gowinę, do którychto prowincyi dopuszczono 
Austryaków dla przywrócenia ładu i pra­
widłowej administracyi.

„Co tylko mógł uczynić Wiedeń, by za­
jąć pierwszorzędne stanowisko na półwyspie 
Bałkańskim,— uczynił. W ciągu lat dziesię­
ciu dyplomacya austryacka dokłada wszel­
kich starań, ażeby osiągnąć cel wytknięty. 
Liga pokoju, wzmocnione uzbrojenia monar­
chii Habsburgów, ściąganie wojsk austry- 
ackich ku granicy naszej, —wszystko pozo­
stało bez skutku. Rosy a zachowuje się do­
tąd spokojnie i obojętnie.

„Spokój ten wydaje już owoce. W Serbii 
wrogie nam stronnictwo z Milanem Obreno- 
wiczem na czele doznało porażki; w Rumu­
nii upadło ministeryum, które trzymało się 
polityki austryackiej. Wpływ austryacki 
osłabł na całym półwyspie, właśnie dlatego, 
że ludy bałkańskie przewidywały owo „ener­
giczne mieszanie się" Austryi, którego sobie 
one nie życzą, i którego chcą raz jeszcze 
zażądać od Austryi madziarscy rosyanożercy.

„Hrabia Kalnoky ma gotową odpowiedź 
na podobne wymagania; dość byłoby wska­
zać do czego polityka wiedeńska mieszania 
się doprowadziła;—ale chyba nie odważy się 
na to wobec fatalnej konieczności nieroz- 
drażniania Madziarów, grających wpływową 
rolę w niezgrabnie złożonym mechanizmie 
różnoplemiennego państwa Habsburgów."

(G. P.)

W artość kuponu od listów zastawnych m. Lublina 
za  strąceniem 5°/0 na korzyść skarbu.  <1. 4-go 
Maja rs. 1 kop. 9f>7a*

T E A T R  L U B E L S K I .
Towarzystwo A rtystów  dram atycznych pod dy rek cy ą  

L. DOBRZAŃSKIEGO i J. RECKIEGO.
Dziś:

Bencfis Franciszka Idz iakow sk ieso

L  -A. s
Komedya w 5-ciu aktach.

Osoba
w średniem wieku, obznajmiona pod każdem 
względem z gospodarstwem żeńskiein poszu­
kuje obowiązku odpowiedniego w mieście lub 
na wsi. Wiadomość Dolna P. Maryi As 285 
mieszk. Ag 6. 322 — 3 — 1

Do wynajęcia od 1 lipca r . b. 
SKLEP dwa pokoje i kuchnia, 

drugi SKLEP i jeden pokój Krak. przedm. 
obok poczty A§ 172. Wiadomość u właściciela.

319 6— 1

Ho wynajęcia lokale
Aa parterze 4 pokoje z przedpokojem i kuchnią. 
Aa 1 piętrze dw a  tak ież  same.
Ulica Zamojska Nr. 258«. Wiadomość na 

miejscu. 306-3-2

mmi w ogrtt
do wynajęcia od 1 Lipca r. b. składające 
się z 5 pokoi i kuchni, z 3 pokoi i kuchni 
i 2 pokoi z kuchnią. Wiadomość u właści­
ciela dom Franka na Podwalu As 225.

286— 3 —3

LOKALE
do wynajęcia od 1 lipca r. b. w domu 
As 136 na Krakowskiem przedmieściu:

5  pokoi, przedpokój i kuchnia 
I pokój oddzielny.

Wiadomość w składzie tabacznym
KAROLA GRUNDHANDA.

Tamże z powodu wyjazdu jest do sprze­
dania fortepian i różne meble domowe,

2 9 0 - 3 — 3

Są do nabycia prawdziwe mopsiki 
rasowe n woźnego w Kassie P rze­
mysłowców w Lublinie.

3 1 8 - 3 - 1

zakład zdrojowo-kąpislowy (w  Galicyi) stacya kolei Iwonicz)
Szczawy alkal: s łone jod i brom zawierające 

skuteczne w chorobach skrofulicznych i ich złośliwych następstwach, w chorobach s or­
nych syfilitycznych, reumatyzmie i w rozlicznych chorobach kobiecych.

Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne.
Mleko, żen ty c a ,  kefir ,  inha latorium

Znakomita stacya klimatyczno-lecznicza.
Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony, od 20 maja do końca września.
L ekarz  zdrojowy dr. KI. Dębicki b. asystent Klin. Uniw. Jagiell.

Prospekta rozsyła franco D yrekcya . ^ ^  10_ 4

NASIONA-wszelkiego rodzaju, świeżo sprowadzone z zagranicy
1 tudzież:

FARBY, LAKIERY i POKOST rygski, WORKI i HERBATĘ Lewandowskiego—poleca.

Skład Nasion J. Gałęckic^o
W LUBLINIE. 255 o-s



r \ \  Dubec Fort, Dubec Choisi, Dubec M oyeuiDe Sante, w cenie rs. 1. Świąteczne 
w cenie kop. 60, oraz tytonie Erzerum narożne ceny, dawno oczekiwane, 
znacznie ulepszone nadeszły.

I i 4018 - 274 - 12-3

Cement angielski i krajowy, cegłę i glinkę ogniotrwałą, jak również gips 
i inne materyały budowlane poleca:

T .  G Ł Ę B O C K I — Lublin Królewska Nr. 202.

o»o

i k  KAPSUŁKI MATICO
p p . GRIMAULT i K» Aptekarzy w Paryżu.

^  Skuteczność niezawodna w leczeniu rzeżączefc bez utrudze- 
nią żołądka, które zawsze pociąga za sobą użycie kapsułek 
z kubebą w płynie.

W Paryżu, 8, ulica Vivienne i w głównych aptekach.

CnCC

03

CC

Koniaki
F i * .

OTRZYMAŁ SKŁAD WIN

STHZAŁSOWSKIECiO

CJI
Cjrt

MIGRENY -  BÓLE GŁOWY
m u m

■ *  *  » »  A .  U J  M
APTEKARZY W  PARYŻU 

Jedno tylko pudełko tego roślinnego i naturalnego proszku, rozpusz­
czone w małej ilości ocukrzonej wody jest dostatecznem do wyleczenia 
najgwałtowniejszych bólów głowy, m igreny  i newralgij. Wzmacniające 
i tuniczne działanie Guarany czyni ją niezaprzeczenie skuteczną przeciwko 
rznięciom żołądka..— S k ł a d  w  P a r y ż u ,  8 ,  u l i c a  V i v i e n n e  i  w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

Q p n is t r z  Stefan Romański
Królewska róg Żmigród Jfs 207 w  Lublinie.

Niezależnie od robót organowych, przyjmu­
ję  zamówienia: na strojenie, skórkowanie i 
gruntowną reperacyę fortepianów, mając roz- 

| ległą praktyką jest w możności zadowolnić 
| wyższe wymagania; przyjmuje także do ko- 
; rekty melodykony, orkiestriony, herophony,, 
; arystony i t. p. instrumenty muzyczne— ce­

ny możliwie niskie. 305-4-2

DWA LOKALE
do wynajęcia od 1 Lipca, r . b. w domu SSL 

Semadenich,
1. Trzy pokoje i kuchnia.
2. Dwa pokoje.

Wiadomość w Cukierni. 295-4-3

C5
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N ow o - o tw o r z o n a  p ra co w n ia  ub iorów  
m ęskich

l i
rp

ulica Kapucyńska Ars 172 pierwsze piętro’ 
Przyjmuje wszelkie obstalunki po cenacli 

możliwie n isk ic h -z  czem się poleca łaska­
wym względom. 2 9 1 —n 3

W  L T J B L I .lŃ rL E
POLECA:

Płócienka na suknie j w  najgWieżSzych deseniach.
Materyały na ubrania męskie (

Wańtuchy i worki drelichowe.
A. LG! S-ka t

ulica P orzctk ouska dom nowo-postawiony Frycza zaraz za cukiernią Semadeniego.
W yłączna sprzedaż z . k U l t t t K  Stmnpfa zm ie le . GIPSU ROLNEGO, SZTUKATORSKIEGO, CEGŁY OGNIOTRWA-- 
L E J  TRIPOLITU . Polecamy również: Proszek Otwocki. Portland— Cement, Grodziec, na całe wagony po rs. 5 kop. 65 beczka.

Piece Leopoldowskie. Lucernę oryginalną francuską. _____________________________

y  na korce, garnce i całe wagony najtaniej dostarcza- 
] GIPS rolniczo-nawozowy, 5712 kop. cetnar.

DONIMIRSKI &  Lublin Kapucyńska 173. _______________
W ydawca B olesław  Drue. jlo3BOueiio IteH3ypoio. Za Redaktora Zdzisław Piasecki.

W Drukarni Rządu Gubernialnego.


